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Elżbieta RYBICKA
Projektowanie miasta 
(O  dyskursie urbanistycznym dwudziestolecia)

Diagnozy i projekty
W  p ie r w s z y c h  d e k a d a c h  X X  w ie k u  d ia g n o z y  s ta w ia n e  m ia s tu  n i e o d m ie n n ie  

w s k a z y w a ły  n a  je g o  c h o r o b ę .  H i s to r y k  s z tu k i ,  A lf re d  L a u te r b a c h ,  w  a r ty k u le  Z a­
gadnienia współczesnego miasta p is a k

N ie  ulega w ątp liw ości, że dz iś p an u je  w  w ie lk ich  m e tro p o liach  chaos, k tó ry  pod grozą 
k a ta s tro fy  należy  opanow ać i zwalczyć. [...]  M iasta  m ilionow e, p om im o  pozorów  zdrow ia, 
są p rz e w a ż n ie  o rg a n iz m a m i c h o ry m i, le c z o n y m i w c iąż  je sz c z e  m e d y k a m e n ta m i 

z pod ręczn e j ap teczk i b ąd ź  ch iru rg ią  zn iek sz ta łca jącą  o rgany  w ew nętrzne , z m ałą lub  

w ątp liw ą korzyścią  dla ogó lnego  zew nętrznego  w y g ląd u .1

W  p o d o b n y  s p o s ó b  a u to r z y  p r o j e k tu  u r b a n i s ty c z n e g o  Warszawa funkcjonalna, 
A d a m  C h m ie le w s k i  i S z y m o n  S y rk u s ,  p r z e k o n y w a l i  d o  s w y c h  p la n ó w  k o m u n ik a ­
c y jn y c h ,  w s k a z u ją c  n a  z a b u r z e n ie  n a tu r a ln e g o  u k ł a d u  m ia s ta :

K ie ru n k i  p rz e z  n a s  w y ty czo n e  są d la  W arszaw y  n a tu r a ln y m  k o ść cem . Je ż e li  

w  po czą tk u  ub iegłego s tu lec ia  W arszaw a p rzesta ła  rozw ijać się rów n o m iern ie  w  k ie ru n k u  
sw ych n a tu ra ln y c h  b iegunów : M od lina  i C zersk a , to d la tego , że w roga o kupacja  carskiej 

Rosji z p rem ed y tac ją  u szkodziła  jej stos pacierzow y (k ie ru n e k  p ó ln o c-p o lu d n ie ), pow o­
du jąc  s tu le tn i n iem al p a ra liż  [ . . .] .2

1 A. L au terbach  Zagadnienia wielkiego miasta, w: Pierścień sztuki. Historia i teoria, W arszawa 
1929, s. 174 (p ierw odruk: „A rch itek tura i Budow nictw o” 1925 n r  2).

V  J. C hm ielew sk i, Sz. Syrkus Warszawa funkcjonalna, W arszawa 1934, przedr. w: Źródła do 
studiów nad rozwojem przestrzennym Warszawy, zeszyt 1, W arszawa 1981, s. 17.http://rcin.org.pl
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R ozpoznan ie  m iasta  jako „chorego o rg an izm u ” i m etaforyka m edyczna nie 
m iaiy  c h a rak te ru  akcydenta lnego , byiy staią i pow tarzalną  figurą języka wypowie­
dzi towarzyszących prob lem atyce  miejskiej. Konsekwencje medykalizacji d y sk u r­
su urban istycznego  mogą być rozliczne, tu taj in te resu je  m nie  przede wszystk im  
ich nośność perswazyjna. N iewątpliwie tak  postawione d iagnozy m ają  niezwykłą 
silę oddzia ływania  na odbiorcę -  odw ołują  się zarazem  do sfery emocjonalnej: 
obaw przed chorobą o raz apelu ją  do zdrowego rozsądku: to, co chore, należy wszak 
leczyć. Ale nawet pobieżny  przegląd artykułów  postu lu jących  p rzebudow ę miast 
wskazuje ,  że u przyw ilejow ano raczej d rug ie  stanowisko. M iasto  w świadom ości a r ­
chitek tów  czy urban istów  było w większym s topn iu  p rzed m io tem  zabiegów sana ­
cyjnych niż nosicielem choroby. Ten sposób myślenia  o mieście -  jako zagrożeniu  
dla jego mieszkańców  -  charak terys tyczny  byl bardziej dla socjologów3.

D iagnozy  schorzeń i patologii mie jsk ich  generowały nie tylko w ielokrotn ie  
dek la row aną  konieczność sanacji,  ale p rzede w szystk im  nie spo tykaną  wcześniej 
liczbę projektów  u rbanis tycznych  i p lanów regulacyjnych, których celem było 
uzdrow ienie  miasta. Począwszy od pochodzącej z końca X IX  w ieku  koncepcji 
m iast-ogrodów  E benezera  H ow arda, przez funkc jona lne  „m iasto  przem ysłow e” 
T ony’ego G arn iera ,  aż do  licznych projektów Le C orbusie ra ,  W altera  G ropiusa , 
E rns ta  Maya, F ranka  L loyda W righ ta  i „d ezurban is tyczne” koncep ty  miast, 
a właściwie osiedli lin iowych, autorstw a arch i tek tów  radz ieck ich4. U kształtowały  
one swoistą retorykę, charak terys tyczny  styl wypowiedzi. Lech N iem ojewski w a r ­
tykule  Corbusier jako pisarz p róbował, nie bez trudności,  określić tę specyfikę:

G dybyśm y m ieli sądzić  to , co p isze, m ia rą  k ry tyk i fachow ej, lite rack ie j lub  naukow ej, 
za każdym  razem  d osz libyśm y  do inn e j k o n k lu z ji. Bo też n ie  jest to an i teo ria , an i l i te ra tu ­

ra, an i kry tyka. [ ...]  p ism a C orb u sie ro w sk ie  są p isan ą  a rc h ite k tu rą . G dyby  ktoś, p rag n ąc  
zostać  u czn iem  C o rb u sie ra , zgrom adziw szy  w szystk ie  jego dzie ła , postanow i! sobie  iść 
w ed le  w ytyczonych tam  w skazań , d o sta łb y  kolow acizny. D osłow nie . G dyż m u sia łb y

3 S. R ychliński w swoim pro jekcie  m iasta pisał: „Gwałt, hałas, nerwowe tem po rozrywki 
upijają  m ieszkańca m iast. Często bywa on już tak  dalece zapraw iony do tego rodzaju 
narko tyku , że nie m oże się bez niego obyć”, Przebudowa współczesnego miasta, „D roga” 
1933 n r  3, przedr. w: tegoż Wybór pism, w yboru dokonał i w stępem  opatrzył P. W ujek, 
W arszawa 1976, s. 496; zob. też: tegoż Miasta współczesne jako środowisko rozprzężenia 
społecznego, w: tam że, s. 456-482.

0  now oczesnym  pro jek tow aniu  urban istycznym  zob. S. G ied ion  Przestrzeń, czas
1 architektura. Narodziny nowej tradycji, przel. J. O lkiew icz, W arszawa 1968; I. W isłocka 
Awangardowa architektura polska ¡918-1939, W arszawa 1968; K.K. Pawłowski Początki 
polskiej nowoczesnej myśli urbanistycznej, w: Sztuka  około 1900. Materiały Sesji Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki, W arszawa 1969; J. M inorsk i Polska nowatonka myśl architektoniczna
w  latach 1918-1939, W arszawa 1970; W. O strow ski Urbanistyka współczesna, W arszawa 
1975, rozdz. 1.: Narodziny współczesnej urbanistyki; R. B anham  Rewolucja w  architekturze. 
Teoria i projektowanie w  „pierwszym wieku m aszyny”, przel. Z. D rzew iecki, W arszawa 1979; 
J. W ujek M ity i utopie architektury X X w ie k u ,  W arszawa 1986; C h. Jencks Ruch nowoczesny 
w  architekturze, przel. A. M oraw ińska i H . Paw likow ska, W arszawa 1987.http://rcin.org.pl
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kołować, nawracać, raz chwalić, a drugi raz to samo potępiać. Toteż tak pojmowany Cor­
busier jest bezsprzecznie uwodzicielem. Urok jego stów jest najwyraźniej uwodzicielski.
On nie przekonywa, lecz czaruje i w tym leży jego sita.5

N ie t ru d n o  zauważyć, że s tra tegia  persw azyjna  Le C orbusie ra  była niezwykle 
skuteczna. Z  tego powodu byl on nie ty lko praw odawcą na terenie  a rch i tek tu ry  
i u rban is tyk i ,  ale także in sp ira to rem  nowego typu  dyskursu  -N ie m o je w s k i  pisa! 
w dalszym fragmencie ,  że dzięki p ism om  Le C orb us ie ra  a rch i tek t  zaczyna rozu­
mieć „doniosłość p ióra  w swoim ręku ” . I właśnie  ta kwestia -  „pisanej a rch i tek tu ­
ry” -  będzie ,  m iędzy  in ny m i,  p rzed m io tem  mojego za in teresowania, a dokładniej 
to, w jak im  s to pn iu  p lanow an ie  miasta  wpływa, ogólnie rzecz u jm ując , na sferę 
wysłowienia: język, rodzaj metaforyki,  typ a rgum entac j i .  P rojekt jest bowiem spe­
cyficzną form ą wypowiedzi użytkowej o w yraźnie  zarysowanych p rzynajm nie j  
trzech właściwościach. Pierwszą z nich  jest progresywność, zdecydowane u k ie ru n ­
kowanie na przyszłość. N ajtra fn ie j  i najzwięźlej ujęli tę progresywną orientację  
Syrkus i C hm ie lew sk i w  pierwszym z d an iu  Warszawy funkcjonalnej: „Praca a rch i­
tekta  polega na p ro jek tow an iu  -  innym i słowy na p lanow ym  kształtowaniu  
przyszłości”6. Program ow anie  przyszłości stanowi d o m in an tę  wszelkich pro jek ­
tów, ale w p rzy pad ku  p lanów  urbanis tycznych  nab iera  dodatkowych, bardziej ge­
nera lnych  znaczeń. W  swych na jbardzie j radykalnych  i uniw ersa lnych  m an ifes ta ­
cjach au torzy  projektów, kreś ląc  nową s t ru k tu rę  a rch i tek ton iczną  i p rzes trzenną  
miasta ,  trak tow ali  je jako narzędzie  fo rm ow ania  przes trzen i społecznej. Stawały 
się one w ten  sposób szczególną od m ianą  nowoczesnego pro jek tu  (w znaczeniu  Ha- 
berm asow sko-L yotardow skim ) -  narrac ji ,  k tórej up raw om ocn ien ie  stanowiła 
przyszłość, Idea  oczekująca realizacji.

D ru gą  konsty tu tyw ną  cechą pro jek tu  jest specyficzna postawa autora. Podm iot 
wypowiedzi w ystępuje  po n iekąd  w sprzecznej roli -  eksper ta  i zaangażowanego 
uzdrowiciela, usiłu jąc  pogodzić  specjalizację z działa lnością  społeczną, obiekty­
w izm  eksper tyzy  z publicystycznym  in te rw enc jon izm em . Fakt ten  uzew nętrznia  
się w n ie jedn o ro dn ym  stylu wypowiedzi, w iążącym  zobiektywizowany język spe­
cjalis tyczny (w zależności od profesji autora: socjologiczny, a rch i tek ton iczny  czy 
medyczny) z em ocjona lnym  językiem agitacji i apelu , ale przede  wszystk im  z języ­
k iem  perswazji.  To on bow iem  jest trzecią, na jdob itn ie j  u jaw nia jącą  się cechą wy­
powiedzi -  p ro jek ty  pisze się w szak po to, by nak łon ić  innych  do planow anego za­
mysłu. Z  tym  wiążą się ko le jne  kwestie, gdyż tryb  perswazyjny wymaga precyzyj­
nego bud ow an ia  porozu m ien ia  z odbiorcą, po rozu m ien ia  opartego na m ec h a n i­
zm ie  identyfikacji .  Stąd wielką rolę odgrywa w n im  top ika  a k tua lna ,  k tórą  za K en­
n e th em  B urkę  m ożna okreś lić  jako zak tua lizow ane loci communes, zb iór sloganów, 
klisz, szablonów, stereotypów  funkcjonujących  w świadomości zbiorowej w k o n ­
k re tn ym  his to ryczn ie  środowisku k u ltu row ym  i związanych ze sferą pozawer-

L. Niemojewski Corbusier jako pisarz, „Architektura i Budownictwo” 1934 nr 4, s. 113. 

6/7 J. Chmielewski, Sz. Syrkus W arszawa..., s. 7.http://rcin.org.pl
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b a ln ą7. T a k tyk a  perswazyjna operu je  też zazwyczaj uproszczoną, dychotom iczną  
skalą w ar tośc i8, co uw idacznia  się zwłaszcza w d iagnostycznej części projektu .
I jeszcze jedna  kwestia w ymaga dopow iedzenia: porów nując  pro jek t jako formę 
w ypowiedzi z p ro jek tow anym  w nim  m ias tem , m ożna dostrzec analogię pe łn io ­
nych funkcji -  zarówno dyskurs  u rban is tyczny ,  jak i jego p rzed m io t  miały w za­
m ierzen iu  kształtować postawy czy to odbiorcy, czy m ieszkańca  miasta.

Pro jek tow anie  m ias ta  w pierwszej połowie X X  w ieku m iało  charak ter,  by tak 
rzec, żywiołowy, zajm owali się n im  nie tylko profesjonaln i u rban iśc i ,  ale również 
socjolodzy (L. Krzywicki, S. Rychliński) ,  his torycy sz tuk i (A. L au te rbach)  czy 
aw angardowi artyści (M. Szczuka, W. Strzem ińsk i) .  D la tego  w ybrane  do analizy  
teksty nie są p ro jek tam i u rban is tycz nym i w ścisłym tego słowa znaczeniu , fu n k ­
c jonującym  na terenie  u rb an is ty k i ,  są na tom ias t  n iew ątpliw ie  pro jek tam i miasta. 
O  ich wyborze zadecydow ała egzem plaryczność, gdyż p rezen tu ją  one kluczowe 
tendenc je  obecne zarów no w urban is tyce  profesjonalnej,  jak też w refleksji nad  
m ias tem , podejm ow anej w innych  kręgach.

Miasto-maszyna Szymona Syrkusa
Jedn ym  z najczęściej a takow anych  haseł w a r tyku łach  i wypowiedziach kry­

tycznych arch i tek tów  dw udziesto lec ia  były slogany „m ieszkan ie -m aszyna” i „m ia ­
s to -m aszyna” . Zestaw ien ie  tych dwóch porządków  znaleźć m ożna w p isanych jesz­
cze przed w ojną m an ifes tach  włoskiego arch i tek ta -fu tu rys ty  San t’E li i9, który sfor­
mułował je chyba jako pierwszy. W  latach dw udziestych podjął je Le Corbusier,  
a rzucone p rzez  n iego m im o ch o d em  hasło w środowisku polsk im  rozpowszechni! 
Szymon Syrkus w arty ku le  program ow ym  Preliminarz architektury, konkretyzu jąc  
p rzygodną form ułę  w całościowy projekt:

D zięk i sta n d a ry za c ji i c en tra lizac ji w ie lk iego  p rzem ysłu  m ożem y m ieć: m ebel-m aszy- 
nę, m iesz k an ie -m aszy n ę , m iasto -m aszy n ę . [...]  C zęści sk ładow e m aszy n -m eb li, m a- 
szyn-dom ów  i m aszy n -m ias t w ytw arzane  są fab ryczn ie , zaś m o n taż  całości k o m p o n u je  a r ­

c h ite k t .10

N ależy podkreś lić ,  że pow iązanie  miasta  i maszyny, u rban is tyk i  z technologią, 
nie było jedynie  a rb i tra lny m  gestem k ilku  architektów. W ie lokro tn ie  deklarowana 
fascynacja „m a szy n izm e m ” stanowiła  oznakę przynależności do najbardzie j  rady­
kalnych  n u r tów  w a rch i tek tu rze  nowoczesnej, choć zazwyczaj fo rm ułow ana ona

I I  K. Burkę Tradycyjne zasady retoryki, przel. K. B iskupski, „P am iętn ik  L ite rack i” 1977 z. 2, 
s. 232-233.

s Zob. S. B arańczak Słowo -persw azja  -  kultura masorwa, „Twórczość” 1975 n r 7, s. 53.

9 A. S an t’Elia Architektura futurystyczna, w: C h. B aum garth  Futuryzm , przel. J. Tasarski, 
W arszawa 1987, s. 309,311.

III C ytaty  z artykułów  lokalizu ję  w tekście, używając skrótów: P =  Sz. Syrkus Preliminarz 
architektury, „Praesens” 1926 n r 1; T  =  tenże Tempo architektwy, „P raesens” 1927-1930 
nr 2. http://rcin.org.pl
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byla w mniej ek s t re m a ln y  sposób. Ale nie  genealogia  czy h is toria  tego związku 
będą m nie  in teresow ać, lecz próba  uchwycenia  podstawy u tożsam ien ia  miasta 
i maszyny oraz p resuponow anej przez nią wizji p rzes trzen i społecznej, bowiem 
pro jek tow anie  m ias ta  jest z reguły  związane z okreś lonym  w idzeniem  jego m iesz­
kańców.

Swoją koncepcję  m ias ta -m aszyny  rozwijał Syrkus w ar tykułach  Preliminarz ar­
chitektury  o raz  Tempo architektury, k tóre  ukazały  się w jedynych dwóch n u m erach  
„P raesen su ”, jak głosił p od ty tu ł,  k w ar ta ln ika  modernistów. Dzieli je k ilka lat róż­
nicy, co nie pozostaje bez znaczenia  dla c h a rak te ru  wypowiedzi. Preliminarz posia­
da  bowiem wiele cech aw angardow ych  manifestów  i a rtykułów  programowych, 
Tempo na tom ias t ,  choć w dekla row anych  poglądach Syrkus był konsekwentny, jest 
już bardziej z rygoryzowane i uzgodn ione  z profesjonalnym  trybem w ykładania  
założeń. W  roku  1926, k iedy  został o pub likow any  pierwszy z artykułów, g rup a  a r ­
tystyczna „Praesens” byla dopiero  w trakcie  form ow ania  się, s tąd nie  sprecyzowa­
na do końca pozycja, z k tórej w ystępuje  autor. W  Tempie, k tóre  ukazało się w roku 
1930, p rzem aw ia  on już ze s tanowiska międzynarodow ego eksperta  od rozwiązy­
w an ia  p rob lem ów  a rc h i te k tu ry  i u rban is ty k i  -  jako członek CIAM -u. Jeszcze jed­
na uwaga, a r tyk u ły  Syrkusa  dotyczą głównie arch i tek tury , kwestie u rban is tyczne  
są om aw iane  w pow iązan iu  z n im i. Główny p ro jek t urbanistyczny: Warszawa fu n k ­
cjonalna, nap isany  wespół z Ja n em  C hm ie lew sk im , ma charak te r  p rzede  wszyst­
k im  techn iczny  i adresow any  byl do innego odbiorcy, jakkolwiek s tra teg ia  perswa­
zyjna zaznacza  się w n im  rów nie mocno.

Obydwa a r tyku ły  s tanowią kom pilac ję  wielu  postula tów  czy program ów  aw an­
gardow ych a rch itek tów  -  p rzede  wszystk im  Le C orbusie ra ,  ale też n iem ieck ich , 
h o lendersk ich  czy f rancusk ich .  Nie te zależności są jednak  na jbardzie j in te re ­
sujące, choć ich typowość i egzem plaryczność pozwala dojrzeć zogniskowanie  wie­
lu rep rezen ta tyw nych  tendenc ji .  A rch itek tu ra  nowoczesna m iała  cha rak te r  „m ię ­
dzynarodow y” nie tylko z racji swojego stylu, nie  uwzględnia jącego k on tek s tu  lo­
kalnego, ale również w sk u tek  przepływu poglądów. N a większą uwagę zasługuje  
n a to m ias t  fakt, iż p o m im o  deklarowanej au to no m ii  a rch i tek tu ry  za łożenia  p ro ­
gram owe Syrkusa silnie wiążą się z innym i,  niż a rch i tek ton iczne,  p rak tykam i.  
Pierwsze zdan ie  Preliminarza  od razu zwraca uwagę na tę zależność: „U po rządk o ­
w anie  p rodukc ji  przez s tandaryzac ję  wielkiego przem ysłu  jest jednym  z w a ru n ­
ków u trzy m an ia  się na p lacu  boju  ekonom icznego” (P, s. 6). Tak mógłby rozpocząć 
swój p re l im in a rz  ekonom ista  albo p roducen t .  Kwestię, czy jest to zapożyczenie, 
w kroczenie  na cudzy  teren , czy też po d d an ie  się językowi technologii ,  na razie po ­
zostawiam, chcia łabym  n a tom ias t  wskazać na is to tny kontekst  pozwalający u sy tu ­
ować ten związek architek ton iczno-przem yslow y. T łem  jest toczona w dw udzies to ­
leciu dyskusja ,  skup ia jąca  się, mówiąc najkrócej,  wokół p rob lem u różnicowania 
się „obiegów” a rch i tek ton icznych ,  a dokładnie j  wokół relacji: a rch i tek tu ra  a b u ­
downictwo, a rc h i tek t  a inżynier.  P rzedm io tem  sporu  był s ta tus  a rch i te k tu ry  po j­
mowanej jako dyscyplina  bądź  artystyczna, bądź  uty l i ta rna , jako tw orzenie  u n ik a ­
towych dzieł sz tuk i lub masowo powielanych, zun iform izow anych  wytworów. Rokhttp://rcin.org.pl
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1926, w którym  ukazał się Prelim inarz, byl jeszcze okresem  dom inu jące j  p ragm aty ­
ki. W  artykule  w prow adzającym  do pierwszego n u m eru  „A rch itek tu ry  i Budow ­
n ic tw a”, głównego czasopism a u m iarkow anego  n u r tu  nowoczesnej a rch i tek tu ry ,  
K arol Jankow ski konstatował: „Powstający i wciąż naras ta jący  rozwój technik i 
dzisiejszej, k tó ra  ma za podstawę: celowość, użyteczność, konstrukc ję  i ek o n o m i­
zację m a te r ia łu ,  wywiera p rzem ożny  wpływ na ksz tałtowanie się nowoczesnych 
budow li” 11. O ddzia ływ anie  nowych technologii oraz p rodukcji  przemysłowej na 
zm ien ia jące  się formy arch i tek to n iczne  było rzeczą oczyw istą12, n ik t  jednak  nie 
szedł tak daleko  w swych dek laracjach , by dzia łan ie  a rch i tek ta  sprowadzać do 
m ontażu  pre fabrykatów , jak to postulował Syrkus. U zasadn ien iem  leg i tym i­
zu jącym  tak wielki nacisk  położony na kwestie technologiczne byl dla wielu aw an­
gardowych arch i tek tów  swoiście pojęty  „duch  czasu” . Dla Syrkusa to mglis te  poję­
cie m ateria lizowalo  się p rzede  w szystk im  (choć nie wyłącznie) w nowoczesnym 
przemyśle ,  k tóry  miał być gw arancją  zgodności z teraźniejszością.

Z an im  prze jdę  do charak te rys tyk i relacji m iasto-m aszyna, chcia łabym  jeszcze 
powrócić do cytowanego pierwszego zd an ia  a r tykułu .  M etaforyka m il i ta rna ,  k o n ­
tynuow ana w dalszej części w stępu  pokazuje ,  iż rzeczywistość współczesna jest 
te renem  walki między bliżej (jeszcze) n ieokreślonym  przeciw nik iem  a równie 
n ieokreślonym , choć zorganizow anym  zespołem: „Nie ma miejsca na liryzm ani 
na spontanéité' animale tam  [.. .] , gdzie toczy się zaciekła walka, której jednostka  
podołać nie może, a w której występować m uszą  zorganizowane zespoły” (P, s. 6). 
Ten nie sprecyzowany kolektyw to, w pierwszym przybliżen iu , „młodzi p ro d u c e n ­
ci”, nie  obarczeni ba las tem  przeszłości p rzedw ojennej.  Rozdzie lenie  współczesno­
ści na skonflik towane g ru p y  -  t radycyjny  podział na „starych” i „m łodych” -  jest 
rysem zb liżającym ten a r tyku ł do m anifestu . Sygnalizuje ponad to  odcięcie się od 
przeszłości. I rzeczywiście, Syrkus jest za in teresow any  wyłącznie teraźniejszością  
i przyszłością: „ Im  ściślej p raca będzie  dopasow ana do czasu, w którym  żyjemy, im  
w iernie jszą  m aską  po trzeb  dzis iejszych będą  twórcze pomysły, tym bardziej będą 
nowoczesne, tym więcej w n ich  będzie  M O D E R N IZ M U . Albowiem m od ern izm  to 
chwila b ieżąca” (P, s. 6). W  Tempie architektury zajmował się, jak to sam określił ,  
w ytyczaniem „strzałek k ie ru n k o w y ch ”: „Dziś, pisząc o a rch i tek tu rze  [.. .] , p isze­
my o biegu, o tendenc ji ,  o k ie ru n k u ,  w którym  rozwijają się w a ru nk i  socjalno-eko- 
nom iczne, w arun k i  konst ruk cy jne  i pojęcia czasoprzestrzenne, k tórych funkcją  
jest s z t u k a  b u d o w a n i a ” (T, s. 3).

U zależn ien ie  od technologii nie  w ynika  tylko z tego, że Syrkus wyprowadza 
prawa nowoczesnej kompozycji a rch i tek ton iczne j ,  op ierając się na podstawach 
przem ysłu: s tandaryzacj i ,  p refabrykacji ,  masowej p rodukcji  itd., ale wpływa za ra ­
zem  na zasób leksykalny, te rm inolog ię  oraz na metaforykę. Rzecz z n a m ien n a ,  rów­
nież kons trukc ja  a r tykułów  u p o d a b n ia  się w dużym  s topn iu  do techn ik i  m on tażu  
„p refab ryka tów ”. L in ea rny  dyskurs  pokaw ałkow any jest na  osobne ogniwa, w k tó ­

1 h  K. J. [K. Jankow ski], „A rch itek tu ra  i B udow nictw o” 1925 nr 1.

,2/ Kwestie te szeroko om aw ia R. B anham  w cytowanej książce: Rewolucja...http://rcin.org.pl
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re w m ontow ane  zostały slogany (w rodzaju  „ PL A C E  IS M O N E Y ” lub  „L U X  EX 
U SA ”), obwieszczenia pe łn iące funkcję  definicji oraz prefabrykaty  pod  postacią 
nie ob ram ow anych  au to rsk im  k om en ta rzem  cytatów. M o n taż  prefabrykowanych 
e lem en tów  jest za tem  g enera lną  zasadą b udow ania  -  zarówno dyskursu ,  jak i p ro­
jektowanego miasta.

Zależność od języka technologicznego uw idacznia  się zwłaszcza we w prow a­
dzonych nowych defin icjach: szkoła, uniwersytet,  tea t r  to „apara ty  życia zbiorowe­
go” (P, s. 9), dom  -  „apa ra t  wspólnego u ży tk u ” (P, s. 9). W  podobnie  zm echan izo ­
w any sposób p rzeds taw iony  jest człowiek: „Człowiek dzisiejszy, który dzięki no­
w ym w ynalazkom  upodob n ion y  jest do seryjnego s tandaryzow anego a p a ra tu ” 
(P, s. 14). Zasada  u tożsam ian ia  działa również w d ru gą  stronę, czego dobrym 
p rzyk ładem  jest an tropopatia :  „a lt ru izm  m aszyn”. Pozbawiony jakichkolwiek ele­
m en tów  krytyki op ty m izm  technologiczny, zn a m ie n n y  dla wczesnej fazy m o d e rn i­
zacji,  jest podłożem  pozyskiwania  op in i i  publicznej.  A rch itek t odwołuje się 
p rzede  w szystk im  do wartości związanych z kręg iem  pragm atyki: do funkc jona l­
ności, racjonalizacji życia codziennego, do wydajności ekonomicznej.  Dzięki 
tem u  radyka lna  innowacyjność osadzana jest w u trw alonych  i w zm ocnionych  a u ­
to ry te tem  zdrowego rozsądku  p rzekonaniach .

Jedn a  z m etafor  zasługuje  na szczególną uwagę, gdyż w późniejszych arty­
k u łach  Syrkusa, a zwłaszcza w Warszawie funkcjonalnej pełni ona już funkcję  te rm i­
nu. W  Preliminarzu  p isał on, że architekt:

przestrzeg ać  m usi n a jp iln ie j sw oich i ty lko  sw oich now oczesnych kanonów  kom pozycyj­

nych, n ie ro zerw aln ie  zw iązanych  z o rgan izow an iem  życia jed n o stek , k las , społeczeństw , 
ludzkości w pew nych Ł O ŻY SK A C H -B U D Y N K A C H . [P, s. 12]

a w Tempie architektury dodawał,  iż arch i tek tu ra :

przez ro zp lan o w an ie  m iast, regu lac je  ru ch u  i k o m u n ik ac ji, przez u sy tuow anie o sied li, 

przez p ro jek to w an ie  dom ów , m ieszk ań  [...] stw arza pew ne łożyska i zm usza żyjących 

w n ich  lud z i do trybu  życia , w ynikającego  z k ie ru n k u  tych łożysk. [T, s. 5]

Pierwotne znaczenie  tej zleksykalizowanej m etafory  łączy się tutaj z jego prze­
nies ien iem  w dziedz inę  konstrukcji  maszyn i w tym zespolen iu  rozbieżnych 
porządków  „łożysko” staje się p rzew odem  kana lizu jącym  wszelki rodzaj ruchu. 
Gdyby chodziło  tylko o tradycyjną  funkcję  perswazyjną arch i tek tury , o której p i ­
sze U m berto  Eco, byłby to  fakt oczywisty -  każde dzieło a rch i tek ton iczne  skłania  
z reguły  do okreś lonego sposobu d z ia łan ia13 -  ale Syrkus pro jek tu je  coś więcej. 
W prow adza jąc  „łożyskowanie” do języka a rch i tek ton icznego ,  wskazuje, że miasto 
pełn i ,  m ożna by powiedzieć, funkcję  im presyw ną  wobec mieszkańców. „Łożysko” 
a rch i tek to n iczne  zaaplikow ane zostało jako działający w sposób nakazowy regula-

13/ Zob. U. Eco Nieobecna struktura, przel. A. W einsberg, P. Bravo, W arszawa 1996, 
s. 233-234. http://rcin.org.pl
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tor życia społecznego. Z in tegrow anie  świata natury ,  m echan ik i  i środowiska 
społecznego sugeruje  jeszcze jedną kwestię. Jü rgen  H ab erm as ,  ana lizu jąc  s ta tus 
techn ik i  w rzeczywistości nowoczesnej, zauważył, że świadom ość technokra tyczną  
charak te ryzu je  zamysł kontro low ania  społeczeństwa „w t e n  s a m  s p o s ó b ,  
w jaki kon tro lu je  się n a tu r ę ” 14. Za pos tu la tam i a rch i tek ta  kryje się analogiczna 
s t r a te g ia - ż y c ie  mieszkańców  miasta  po trak tow ane  zostało jako b ie rny  przedm iot ,  
k tóry  podobnie  do n a tu ry  poddaw ać m ożna regulacji czy s terow aniu . I trzeba po­
w iedzieć, że tryb  dyrek tyw ny  d o m in u je  zarówno w wypowiedzi Syrkusa, jak i w 
projekcie  miasta. O bydw a ar tykuły  są p rzede w szystk im  zestawem nakazów, roz­
porządzeń  i wytycznych, k tóre  obe jm ują  i obowiązki a rch i tek ta ,  i s tosunek  do 
mieszkańców:

Rzeczą a rch itek ta  jes t p rze łam ać  u p ó r konserw atyw nego  lokato ra  i nauczyć go, jak  wy­

g o d n ie , oszczędn ie  i h ig ien iczn ie  m ieszkać  m ożna w w ieku  X X. [P, s. 8]
Tam  gdzie m asy n ie dorosły  jeszcze do z ro zu m ien ia  kon ieczności k u ltu ra ln e g o  m iesz­

k an ia , n a l e ż y  w p r o w a d z i ć  p r z y m u s  m i e s z k a n i o w y ,  t a k  j a k  s i ę  
w p r o w a d z i ł o  p r z y m u s  s z k o l n y .  [T, s. 9].

Rzecz jasna, u za sad n ien iem  „p rzy m usu  m ieszkaniow ego” była ka tas trofa lna  
sytuacja  w budow nic tw ie  m iędzyw ojennym  oraz m isja  społeczna, w którą  Syrkus 
wraz z innym i a rch i tek tam i był głęboko zaangażowany.

N ależy oczywiście dodać , że tego rodzaju  za łożenia  pojawiały się nie tylko 
w pro jek tach  Syrkusa, ale stanowią w ogóle o specyfice nowoczesnej myśli a rch i­
tektonicznej i u rban is tyczne j,  k tó ra  posłannic tw o społeczne zam ien ia ła  n ie jed no ­
k ro tn ie  w formę inżyn ie ri i  społecznej, a miasto  w narzędzie  socjalizacji . P roblem  
polega! przede w szystk im  na p rzek raczan iu  płynnej gran icy  między  s twarzaniem  
ram  dla życia, a tym, co C harles  Jencks nazwał „de te rm in iz m em  arch i tek to n icz ­
n y m ” 15. Jak  łatwo byio ją p rzesunąć , może świadczyć opub likow any  w tym sam ym 
n um erze  „P raesensu” a r tyku ł ho lendersk iego  a rch itek ta ,  twórcy osiedli społecz­
nych, J. J. O u da  Wychowanie przez architekturę, na którego zresztą Syrkus się 
powoływał.

A rch itek t w prow adza jeszcze jeden postu lat zaczerpn ię ty  z języka technologii 
i p rzem ysłu , a dokładnie j  z naukowej organizacji pracy, mianowicie  „tayloryzację” 
m ieszkania ,  b u d yn ku ,  ale też miasta:

Jeże li w fabryce o bow iązu je  zasada  jed n o k ie ru n k o w o śc i ru ch u , jeśli hasłem  w ielk iego 

p rzem ysłu  jest: ko le jny  p rzeb ieg  w szystk ich  procesów  pracy  w jednym  ty lko  k ie ru n k u  

przy  m ożliw ie n a jm n ie jsze j ilości ruchów  zbęd n y ch , p rzep ro w ad zen ie  tej sam ej zasady  
w rac jo n a ln ie  zap ro jek to w an y m  m ieśc ie  odda n ieo b licza ln e  usług i. [T, s. 10]

14/ J. H aberm as Technika i nauka jako „ideologia", przel. M . Lukasiew icz, w: Czy kryzys
socjologii?, w ybrał i w stępem  opatrzył J. Szacki, W arszawa 1977, s. 385.

* ^ C h . Jencks Ruch nowoczesny..., s. 38.http://rcin.org.pl
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Założenia  p rakseologii -  tay loryzm u i fo rdyzm u -  rozpow szechnione były 
w środowisku  aw angardow ym  dw udzies to lec ia16.1 nie chodzi tylko o to, że artyści 
i a rch i tekci zafascynowani byli możliwościami, jakie dawała  praca przy taśmie, 
specjalizacja  i e ko no m iczn a  wydajność, ale traktow ali je jako inspirację  do to tal­
nej o rganizacji zdezorganizowanego, w ich m n iem a n iu ,  świata. Zastosowanie  tych 
m etod  m iało  zagw aran tow ać g lobalny p o rządek  rzeczywistości, zwiększyć p ro d u k ­
tywność, w ykluczyć p rzypadek .  P rzen iesien ie  z te renu  fabryki na obszar m iasta  
no rm  prakseo log icznych  m a u Syrkusa cha rak te r  dogm atyczny  i nadrzędny. Wy­
tycznym „tayloryzacji” poddaje  on wszystkie e lem en ty  i poziom y życia w mieście -  
od m ieszkan ia ,  przez b ud yn k i ,  po kom unikac ję .  R edukc jon izm  takiej persp ek ty ­
wy był oczywisty i w ie lokro tn ie  krytykowany. E dg ar  N orw erth ,  a rch i tek t  z u m ia r ­
kowanego n u r tu  konstruktyw is tów , pisząc o „naukowej organizacji p rzes trzen i” 
w nowoczesnej a rch i tek tu rze ,  zauważał:

B łąd tkw i w bezw zględności postaw ionej zasady. W  d om u m ieszkalnym , szkole, te ­

a trze , k o ś c ie le -b r a k  n am  tak ie j p ro s to lin ijn e j log ik i, to, co łatw o d a je  się przystosow ać do 

tu rb o g e n e ra to ra , w ytw arza tak ie  zaw ik lane  i k rzyżu jące  się lin ie  na jrozm aitszy ch  1 o - 
g i c z n y c h  k i e r u n k ó w ,  skoro  ty lko  zjaw ia się na scen ie  „n o rm aln y  cz łow iek”, że 
k o m p ro m is  jest w p ro st n iezb ęd n y .17

W  nowoczesnej koncepcji  m ias ta  szczególne miejsce przypada  architektowi. 
P u n k tem  wyjścia uwag o roli a rch i tek ta  było dla Syrkusa osobiste i, jak sam okreś­
lił, p rze łom ow e dośw iadczenie  jednego z kluczowych zjawisk nowoczesnego 
miasta.

S tałem  k tó regoś d n ia  p rzy  B a h n h o f am  Z O O  w B erlin ie , w ciągnięty , o g arn ię ty  tem pem  

życia w ie lk iego  m iasta . K olo m n ie  śm igały  a u ta , au to b u sy  i tram w aje . P onad  m oją głową 

p rzesuw ały  się pociąg i d a lek o b ieżn e  i m ie jska  kolej napo w ie trzn a . G dzieś wyżej jeszcze 
aerop lany . A pod no g am i, w tu n e lach  h uczała  kolej p o d z iem n a . W  tej różnok ierunkow ej 
sieci m ech an iczn y ch  po jazdów  p rzesuw ały  się n iep rzerw an ie  fale p ub liczności. C o chw ila 

otw ory, łączące ro zm aite  poziom y stac ji, w yrzucały  nowe tłu m y  ludzi, nowe fale pow ie­
trza , o in n e j już  te m p e ra tu rz e .

W  owej chw ili w yobraziłem  sobie p rzekró j now oczesnego m iasta  z jego różn o ro d n y m i 
p łaszczy zn am i różn o k ie ru n k o w y ch  ruchów , ze w szystk im i k a n a ła m i, łączącym i p ionow o 

stac je  tych  w szystk ich  ko le i. I z rozu m ia łem , że ów SY M U LTA N IZM  -  jednoczesność róż- 

no gatunkow ych  z jaw isk , jest zn ak iem  czasu , w k tó ry m  żyjem y. C złow iek, k tó ry  raz  o d n a ­
lazł sy m u ltan izm  gdzieś w se rcu  w ielk iego m iasta , nie um ie już  po p ro stu  m yśleć inaczej 
i d la teg o  w szędzie szuka sy m u ltan izm u . [T, s. 32]

167 Zob. A. Turow ski Rytmologia stosowana, w: Awangardowe marginesy, W arszawa 1998, 
s. 121-128.

177 E. N orw erth  Wystawa Międzynarodowa Architektury Nowoczesnej, „A rch itek tura 
i B udow nictw o” 1926 n r  4, s. 38.http://rcin.org.pl
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Percepcja jednoczesnej wielości z jawisk w przes trzen i miasta  była dla twórców 
aw angardowych im p u lsem  do szukan ia  w języku artystycznym  jej analogonu , p od­
stawą do w ykształcenia  techn ik i  sym ultan iczne j .  O  ile jedn ak  A pollinaire ,  Joyce, 
Piscator czy fu turyści dążyli do o d d an ia  równoczesności w samej konstrukc ji  
dzieła, to w p rzyp adk u  Syrkusa  doświadczenie  sy m u ltan izm u  zadecydowało o wy­
różniającym sta tusie  arch i tek ta :

A rch itek t n ie  ty lko  w id z i i czu je  sy m u ltan izm , jak  każdy  człow iek żyjący  w w ielk im  

m ieście , n ie  ty lko  p o k a z u j e  g o, jak in sc e n iz a to r  film ow y czy tea tra ln y , a le  p ro je k ­

tu jąc  m iasta  i dom y, m y ś l i  n i e  t y l k o  p r z e s t r z e n n i e ,  a l e  s y m u l t a ­
n i c z n i e  -  to znaczy m a p rzed  oczam i p rzek ro je  ruchów , jak ie  się w o b ręb ie  p ro je k to ­

w a n e j p r z e z  n ie g o  a r c h i t e k tu r y  o d b y w a ć  b ę d ą . I r e ż y s e r u j e  t a k ,  ażeb y  

sy m u ltan izm  ten  n ie  p rz e ro d z ił się w c h a o s ;  ażeby kom pozycji ruchów  nadać  w alory  
n ie  ty lko  fu n k c jo n a ln e , ale p  1 a s t y c z n e. [T, s. 32]

Z n a m ie n n e  wydają się tu ta j  kole jne  s topnie  przejścia -  na jp ierw  od pryw atnego 
w yznania  i zap isu  indyw idua lnego  dośw iadczenia ,  do jego postaci zgeneralizowa- 
nej, k tóra  w skazuje  na uniw ersa lizację  jednostkowej perspek tyw y i uzurpa to rsk i  
w g runc ie  rzeczy gest. N as tęp ny  e tap  tworzy gradacja  postaw wobec sym ultan icz- 
ności: od biernej obserwacji,  poprzez  m im etyzację  sym u ltan izm u  w tea trze  czy fi l­
mie, do twórczej o rganizacji życia przez arch i tek ta .  W  ten sposób arch itek t uznaje  
się jednocześnie  za twórcę i reżysera masowego widowiska -  tym sam ym  miasto  
staje się szczególnego rodzaju  a r te fak tem , a p rzes trzeń  publiczna  kompozycją  p la­
styczną. Syrkus rozszerza kom p e ten c je  a rch i tek ta ,  czyniąc go w spółczesnym o d ­
pow iedn ik iem  d em iurga .  Taka ekspans ja  w ro zu m ien iu  roli a rch i tek ta  również 
nie była w yjątk iem. Podobne  uroszczen ia  pojawiały się nie ty lko w dek la rac jach  
i świadomości a rch i tek tów  aw angardowych, ale także w środowisku bardzie j k o n ­
serwatywnym. Paweł W iędz iagolski w tym sam ym  okresie pisat, że

a rc h ite k tu ra  -  to b u dow nictw o  w yrażające  ideo log ię  e lity  spo łeczeństw a i to taką , k tóra 

s ta je  się ideo log ią  całego  n a ro d u . [...] E lita  na d łu g ie , d łu g ie  lata ideo log ią  sw oją zakuw a 

m asy lu d zk ie  w żelazne  k a jd an y  kon ieczności życiow ych i tak  zakuw a, że lud  uw aża je za 
p raw dę is to tn ą  i d o b ro d z ie jstw o  N ieb a , za coś, bez czego n ie  m ógłby on naw et w yobrazić  

sobie  sw ego b y to w an ia .18

B ezkrytyczny op ty m izm  technologiczno-cywilizacyjny byl jedną  ze sk łado­
wych świadomości awangardy. D ek la ro w ana  fascynacja m echan iką ,  este tyka  m a­
szyny czy rzucane przez poetów  i m alarzy  form uły  m ają jednak  o d m ienn y  c h a ra k ­
ter. Różnicę stanowi fakt, żeH ym n  do maszyny mego ciała czy M echanofakiury n ie in ­
geru ją  w życie. W  p rzy pad ku  a rch i te k tu ry  i u rban is tyk i jest inaczej, m iasto-m a- 
szyna nie jest jedynie  m etaforą ,  stoi bow iem za nią ogarniający  całość, oczywiście 
kosztem redukcji,  system. I, co więcej, relacja między  technologią  a u rban is tyką  
nie jest zw iązkiem na równych praw ach , lecz alegatywnym. S yrkus tyleż zapożycza

!8/ p  W iędziagolski O szkołę architektw y , „A rch itek tu ra  i B udow nictw o” 1928 n r  2, s. 50.http://rcin.org.pl
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te rm inolog ię  z języka techn ik i,  co podporządkow uje  m u swój projekt. T echno lo ­
gia pe łni funkcję  n adrzędne j  ideologii,  wytyczającej k ie ru n ek  dz ia łań  i ok re ­
ślającej w idzenie  m ias ta  -  jako m ech an izm u  uregulow anego  i regulującego życie 
mieszkańców.

Unistyczne miasto Władysława Strzemińskiego
P lano w an iem  nowoczesnego m ias ta  zajm ował się W ładysław  Strzem ińsk i w la­

tach trzydzies tych, p raca jednak  spłonęła  w czasie wojny i tylko jej fragmenty, 
za ty tu łow ane Łódź sfunkcjonalizowana, o pub likow ane  zostały w pras ie  powojennej. 
P rojekt ten łączy w sobie cechy najbardzie j  eks trem a ln ych  koncepcji z lat d w u ­
dziestych: C orbusie row skiego  „m ias ta  lin iowego” oraz radzieck ich  planów 
z wczesnego okresu ,  to znaczy tzw. miasta  pasm owego M ilu t ina .  M iasto  rów no­
ległe S trzem ińsk iego  posiada  jednak  wyrazis tą sygnaturę  dzieła awangardowego 
plastyka.

Podstawową i na ty chm ias t  dostrzegalną  właściwością p ro jek tu  S trzem ińskiego 
jest ostry, d ych o tom iczny  podział wartości. W ychodzi on od postu la tu  idealnego 
typu  m iasta ,  k tóre  w inno  zapew nić  swym m ieszkańcom  to wszystko, co uznane  jest 
za n iezbędne  -  p rzes trzeń  m ieszkaniową, k om unikac ję ,  te reny  zielone oraz „wra­
żenia  optyczne, o rgan izu jące  psychikę w k ie ru n k u  w zm ożenia  o p tym izm u  i zdol­
ności p rodukcy jnych  każdej jedn os tk i” 19, by nas tęp n ie  skonstatować, że współ­
czesne miasto  nie odpow iada  żad n em u  z tych w ym agań. D alsza  część w stępu, k tó­
ra pełn i funkcję  d iagnos tyczną  i jednocześnie  argum entacy jno-persw azy jną  w 
krytyce tradycyjnego typu m iasta ,  podporządkow ana  jest całkowicie dua lis tyczne­
m u  rytmowi przeciwieństw. Symetri i  w uporząd ko w an iu  wartości towarzyszy bo­
w iem  sym etryczna  kompozycja  -  każde ogniwo składa się z szeregu antytetycz- 
nych opozycji . Z jednej strony, miasto  koncentryczne  -  „n iep raw dopodobny  ch a ­
os”, „k la tka  zam ykająca  w idok  na dalekie  ho ryzon ty”, a z drugiej -  „ jednolity  i ce­
lowy o rg a n iz m ” oraz kompozycja  otwartej p rzes trzen i miasta  równoległego; w ko­
m un ikac j i  zam ias t  „rozpełzającego się c haosu” -  „ regularny  ry tm  zorganizow ane­
go m ias ta”; bezp lanow ej,  żywiołowej rozbudow ie m ias t  przeciwstawia S trzem iń­
ski o rganizację  i sfunkcjonalizow anie  p lanu  całości; ulicy jako „nieskoordynow a­
nej kakofonii kolorów i k sz ta łtów ” -  estetykę jednolitości i regularności .  Zn iew a­
lająca potęga sym etr i i  w budow ie  dyskursu  pełn i przede wszystk im funkcję  pe r­
swazyjną -  „poddan ie  się władzy formy przygotowuje teren  dla akceptacji sprawy 
z n ią  iden ty fikow anej”20, jak zauważył K enn e th  Burkę. Symplifikacja  rozkładu 
wartości jako jeden z głównych m echa n izm ów  perswazyjnych oraz logika formy 
antyte tycznej w spółdzia ła ją  w ksz ta łtow aniu  op in i i  odbiorcy.

19' W. S trzem ińsk i Łódź sfunkcjonalizowana, w: Pisma, zebrał, opracow ał, w stępem
i k om en tarzem  opatrzył Z. Baranow icz, W rocław 1975, s. 324. D alsze cytaty lokalizuję 
w tekście głównym .

20/7 K. B urkę Tradycyjne zasady..., s. 228.http://rcin.org.pl
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S trzem ińsk i wykorzystu je  zresztą wiele innych  środków z rep e r tu a ru  chwytów 
perswazyjnych -  dep rec jonu jące  epitety, iron iczn ie  zastosowany cudzysłów, np. 
„szara, m u ro w an a  dzie ln ica  bu dynków  «mieszkaniowych»” (s. 330), n iek iedy  
połączony z w artośc iu jącym i m etaforam i,  np. „ tea tra ln e  efekty ufryzowanego 
«parku miejskiego»” (s. 344), sentencje: „Jeśli się mówi, że złym m ieszkaniem  
m ożna zabić jak siekierą ,  z tym większą racją m ożem y powiedzieć, że zly p lan  m ia ­
sta wycieńcza ludność  jak ip e ry t” (s. 329). F unkcję  perswazyjną  pełn i  również w ie­
lokrotne  pow tarzan ie ,  że jedynym skutecznym  i możliwym sposobem  rozw iązania  
w szystkich prob lem ów  m ias ta  jest propozycja  au tora .  Taki c h a rak te r  noszą także 
liczne zdan ia  no rm atyw ne  i postu latywne. Stosowane w n ich  nieosobowe formy 
czasownika oraz pluralis p row adzą  n ad to  do dez indyw idua lizac j i  wypowiedzi, co 
jest w ogóle zjawiskiem z n a m ien n y m  dla całego pro jek tu : i z racji b u dow ania  p e r ­
swazyjnej w spólno ty  identyfikującej nadawcę z odbiorcą, i ze w zględu na świato­
poglądowe uw ikłanie .  Indyw id ua l izm  i sub iektyw ność  -  na wszelkich  możliwych 
poziom ach  -  były dla S trzem ińsk iego  główną przeszkodą  w realizacji p lanu  nowe­
go miasta .  O bok perswazyjności równie m ocno  zaznacza się tryb  dyrektywy, S trze­
m ińsk i nie tylko p rzekonu je ,  ale także fo rm ułu je  kategoryczne nakazy.

Jeden  z perswazyjnych postu la tów  zasługuje  na d łuższą  uwagę, gdyż wskazuje 
na odw ołanie  się do top ik i ak tua lne j ,  m ocno  osadzonej w podłożu  k u l tu row ym  no­
woczesności:

Z espól ksz tałtów , z k tó reg o  się sk łada  m iasto , pow in ien  daw ać w rażen ia  o p tyczne o rg a ­

n izu jące  p sych ikę  w k ie ru n k u  w zm ożenia o p ty m izm u  i zdo lności p ro d u k cy jn e j każdego  

m ieszkańca  m iasta . Z w ycięstw o celow ości i o rg an izac ji nad  bezw ładem  i chaosem , zw y­
cięstw o człow ieka nad  n a tu rą , zw ycięstw o p lan u  nad  d ezo rg an izac ją  -  zespó l zw ycięskich  
sil tw órczości człow ieka p o w in ien  stanow ić treść  przeżyć w y n ikających  z kom pozycji m ia ­

sta jako  całości p las tycznej.

S trzem ińsk i przyw ołuje  tutaj jeden z now ożytnych mitów  fundacyjnych ,  spro­
w adzony do obiegowego stereotypu: człowieka jako „zwycięzcy n a tu ry ”, oraz cały 
zespół pow szechnie  podzie lanych  i wysoko cen ionych  p rzek on ań  skupionych  
wokół idei po rządku .  N a k łan ia  więc do rewolucyjnej koncepcji,  w ykorzystu jąc do ­
stosowaną do oczekiwań opinii publicznej i n iezaprzecza lną  konstruk tyw ność  ta ­
kich wartości,  jak celowość, organizacja ,  p lanow anie ,  skon tras tow anych  przy tym 
z chaosem i żywiołowością. N a tych sam ych w artośc iach  fu n du je  za razem  w ize ru ­
nek  au to ra  p ro jek tu  jako rac jonalis ty  i p ragm atyk a  zaangażow anego w rzeczywiste 
p rob lem y  współczesności. I wreszcie p o do bn ą  funkcję  u ty l i ta rno -ko ns tru k ty w ną  
przyp isu je  m ias tu ,  k tóre  swoją form ą p rzes trzenn ą  m a dobroczynnie  oddziaływać 
na mieszkańców.

„O rgan izac ja” i „o rgan izow an ie” należały do kan on icznych  formuł i zawołań 
aw angardy  konstruk tyw is tyczne j ,  wzywającej do w prow adzan ia  powszechnego 
ładu; „o rgan izow ać” m o żn a  i trzeba było n iem al  wszystko. Zwięźle ujął tę postawę 
Andrzej Turowski: rzeczywistość była d la  konstruk tyw is tów  „światem do zo rg an i­
zow an ia”. W  tym p rzy p ad k u  p rzedm io tem  organizacji jest Łódź, ale mogłoby nimhttp://rcin.org.pl



Rybicka Projektowanie miasta

być każde inne  miasto  a lbo świat jako całość, bow iem  uwagi S trzem ińskiego mają 
ch a rak te r  generalizujący. W  konsekw encji p ro jek t k onkre tnego  miasta  uniwersa- 
lizuje  się do  utop i jne j  ide i  budow ania  to ta lnego  porządku ,  a dychotom iczn ie  w ar­
tościowana rzeczywistość staje się te renem  swoistej manichejsk ie j  rozgrywki m ię­
dzy p lanem  a chaosem. M ias to  wymaga organizacji -  w „sfunkcjonalizow any orga­
n iz m ”, ponieważ stanowi żywiołowo naras tający, bezp lanowy i n ieskoordynow any 
chaos. R em e d iu m  na ten  s tan  rzeczy m a stanowić miasto  równoległe, zdecen tra li­
zowane, o przejrzyście rozgraniczonych funkcjach  (m ieszkalnej,  przemysłowej 
i kom unikacy jne j) .  P ierwszym  e tapem  likwidacji chaosu  jest usunięcie  z pola wi­
dzen ia  przeszłości i rozpoczęcie od s tanu  zerowego, oczyszczonego ze wszystkich 
e lem entów , k tóre  mogłyby zakłócić p ro jek tow any  ład:

Ze w zględów  m a te r ia ln y c h  rac jo n a ln ie j jest w ybudow ać nową Ł ódź n iż  ponosić  po­

dw ójne koszty  na zb u rzen ie  i na w ybudow anie  now ego m iasta  na ru in a c h  starego . Tylko 
na w olnych  p rz e s trz e n ia c h , n ie obciążonych  b łęd am i i sp rzecznościam i p rzesz łośc i, m oż­

na budow ać o siągn ięc ia  sto jące  na poziom ie  w spółczesności, [s. 340]

W praw dzie  S trzem ińsk i osłabia radyka lizm  sform ułowania , stwierdzając, że w 
nowej Łodzi m ożna uw zględnić  pewne e lem en ty  starego m iasta  -  te, k tóre  przy­
s tają  do planow anego  u k ład u  u rb a n i s ty c z n e g o -n ie m n ie j  rysunki wskazują ,  iż jest 
ich niewiele. W  tym geście od rzucen ia  przeszłości dostrzec m ożna jeszcze jeden 
charak te rys tyczny  rys -  S trzem ińsk i p ragn ie  wyrugować przypadkowość pozosta­
w ioną przez „au to m aty zm  procesu n aras tan ia  h is to rycznego” (s. 340), by now emu 
m ias tu  stworzyć nową his to r ię  -  celową, rac jonalną , przewidywalną w każdym 
szczególe.

Nowe miasto  zorganizow ane jest na przejrzystych zasadach, k tóre  obejm ują  
wszystkie dziedziny: od sfunkcjonalizow ania  ru chu ,  to znaczy rozdzia łu  linii ko ­
m unikacy jnych  w zależności od rodzaju  środków lokomocji,  przez znorm alizow a­
ne w ym iary  budyn kó w  i dz ie ln ic ,  po estetykę zgeometryzowanych form. R egu la r­
ność i jednolitość są podstaw am i projektu:

S fu n k c jo n a lizo w an ie  p la n u , w yznaczen ie  każd em u  sk ład n ik o w i m iasta  jedn o lite j 
i w yraźn ie  o k reślonej fu n k c ji przyczyn ia się do  u su n ięc ia  zby tecznej za tra ty  sil i m a rn o ­

w ania en erg ii lu d zk ie j, d o  u su n ięc ia  zbędnych  inw estycji (m etroerc .) i do m ożliw ości p la ­
nowego zasp o k o jen ia  w y łan ia jący ch  się po trzeb , [s. 329]

E ste tyką  fu n k c jo n a lizm u  jest jed n o lity  p lan  całości, k o n tra s t reg u la rn y c h  p rostokątów  

d z ie ln ic  i ry tm  p ro p o rc ji w yn ikający  z po d z ia łu  p łaszczyzny kom pozycyjnej, [s. 338]

Jednolite  i przejrzyste  ukszta łtow anie  p rzes trzenne  m iasta  znane jest przede 
w szystk im z m ias t  u top i jnych .  To w nich u jaw niła  się z największą siłą  zasada geo- 
metryzacji,  jednocząca logikę z estetyką i po li tyką  spo łeczną21. W  projekcie Strze­

21/ Zob. J. S tarob insk i Geometryczne miasto, w: 1789. Emblematy rozumu, przel. M . O chab, 
W arszawa 1997; Z. B aum an O ladzie, co niszczy, i chaosie, który tworzy, czyli o polityce 
przestrzeni miejskiej, „K ultu ra  i Społeczeństw o” 1996 n r 4.http://rcin.org.pl
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mińskiego  jednak, m im o  wielu rysów u top ijnych ,  u z a sadn ien iem  geometryzacji 
m iasta  jest charak te rys tyczne  d la  ko nstruk tyw is tów  postrzeganie  przes trzeni 
miejskiej jako kompozycji plastycznej. W  p rze k o n an iu  aw angardowych a rch i tek ­
tów p rzes trzeń  u rban is tyczna  byla ana logonem  m alars tw a kubistycznego  lub  neo- 
p lastycyzm u, a w każdym  razie m a la rs tw a  bezprzedm iotow ego. L ikw idu jąc  kod 
sym boliczny w arch i tek tu rze ,  projektow ali oni m ias to  jako abstrakcyjną  k o m p o ­
zycję pionów  i poziomów, bryl i p łaszczyzn, zgeom etryzow anych, od tożsam ionych 
form. M ożna jednak  sądzić, że podobny  sposób m yślenia  o mieście  nie dotyczy je­
dynie  aw angardowych u rb an is tó w  i arch i tek tów . Zbliżone s tanowisko w tej kwe­
stii p rezen tu je  Alfred L au terbach :

D ziś w szelk i o rn a m e n t jest a n ach ro n izm em , bezcelow ym  w ysiłk iem  m um ifikow an ia  

p rzeb rzm ia ły ch  form . O zdobą d z isie jsze j u licy  m oże być ty lk o  ry tm  m as i lin ii. [ ...]  N ie 
ulega w ątp liw ości, że zdrow a zasada  g eo m etrii m usi w w ielk im  m ieśc ie  zw yciężyć o s ta ­

teczn ie . T łu m o m  lud z i i po jazdów  w ciągłym  ru ch u  należy  przeciw staw ić  zdecydow any 

g ran itow y  spokój m as i l in ii. N a ro m an ty zm , fan taz jo w an ie , k ap ry s n ie  m a już  m iejsca. 

Z pow ijaków  n as tro ju  i in d y w id u a ln y ch  w arch o lsk ich  w i d z i m i s i ę  w yrośliśm y już 

daw no, w ięc zapanow ać m u si logika, k o o rdynacja  i zespó l.22

Tak jak w innych  p ro jek tach  miasta ,  apodyktyczność wypowiedzi jest u d e ­
rzająca -  każde  ze zdań  m a  postać dogm atu .  I podobn ie  jak w plan ie  Syrkusa, a r ­
ch i tek tu ra  m iejska  pełn i  funkcję  regulacyjną  i dyscyplinującą , a m o n u m en ta l izm  
budynków  m a być narzęd z iem  socjalizacji . W  równie negatywny sposób odnosi się 
także do indyw idua l izm u. Różnicę stanowi na tom ias t  fakt, że po pierwsze, L a u te r ­
bach insp irac ję  czerpał g łównie z p rojektów  parysk ich  H a u ssm a n n a ,  a po drugie ,  
czynn ik iem  leg i tym izu jącym  wytyczne jest racjonalis tyczny idealizm : „Szatanowi 
walki i ruch u  przeciwstawić się może tylko in te lek tu a ln y  ideal izm , wyrażający się 
celowością i ha rm o n ią  p la n u  i zabudow ania .  L in ia  i bryła geom etryczna jest tu  za­
sadniczym  prak tycznym  i es te tycznym  w a ru n k ie m 23.

Projekt S trzem ińsk iego  posiada  jednak , jak w sp om ina łam , jego własną sygna­
turę  -  twórcy un izm u:

C ałość w yg lądu  [w spó łczesnego  m ias ta  -  E .R .] je s t ob razem  sk ręp o w an y c h  sil p ro ­

d u k cy jn y ch , zd obyw ających  się  na d o k o n a n ia  budow y w m alej sk a li jed n e j fasady  i je d ­

nego d o m u  [ ...] .  Z w ycięstw o człow ieka n ad  jego obecnym  s ta n em  b ezw ład u  i chaosu  bę­
dz ie  m u sia ło  te j es te ty ce , w y n ik a jące j z p raw a w łasn o śc i na te ren y  m ie jsk ie , [...] es te ty ce  

jednofasad o w ej ska li k o m p o zy cy jn e j -  p rzec iw staw ić  m ie rzo n ą  sk a la m i k ilo m e tró w  es­
te ty k ę  p e łn e j m o b ilizac ji p ro d u k c y jn y c h  sil w spó łczesn o śc i. Je d n o ro d n o ść  u ty lita rn e j 

fu n k c ji d z ie ln ic y  jako  ca łośc i w ym aga jej je d n o ro d n e j k o m p o zy c ji p la s ty c zn e j, w ym aga 
u n i z m u  jako  sw ego o d p o w ie d n ik a  p las ty czn eg o . S kala  kom po zy cy jn a  m ierzo n a  k ilo -

22/ A. L au terbach  Zagadnienia wielkiego miasta, w: Pierścień sztuki. Historia i teoria, s. 182.

23//Tam że, s. 175. http://rcin.org.pl
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m e tra m i je d n o ro d n y c h  d z ie ln ic  jest w yrazem  zw ycięstw a sil p ro d u k cy jn y ch , [s. 334;

p o d k r. E .R .]

W  estetyce m ias ta  unis tycznego  nie m a  miejsca na różnorodność, gdyż ta może 
być jedynie  nosicie lem chaosu, dlatego każdą sam ois tną  i odrębną jednostkę  nale­
ży zunif ikow ać jako e lem en t  jednolitego organ izm u. S trzem iński,  przenosząc 
swoją teorię m a la rską  na przes trzeń  miasta ,  uczynił zeń izotropową i odsem anty- 
zowaną kompozycję  plastyczną. Tak charakteryzow ał koncepcję  un izm u  Andrzej 
Turowski: „M alarstw o un is tyczne  zakwestionowało reprezentację .  [...] W  w izua l­
nej jednorodności f igury  i tła, góry i dołu , środka i obrzeży, w b rak u  k ierunków  
w ertykalnych , h o ryzon ta lnych  i d iagonalnych , w m onochrom atycznej monotonii  
m ul t ip l ik o w any ch  p lam k a m i k o lo r ó w - o b ra z  przestawał znaczyć”24. Z  tego powo­
d u  miasto  un is tyczne  rów nież  przestaje  znaczyć -  odcię te  od przeszłości i pamięci 
h is to ryczne j,  pozbaw ione ce n tru m  czy jakichkolw iek  elem entów  odróżniających, 
poza podzia łem  na sfunkcjonalizow ane dzieln ice i a r ter ie  kom unikacyjne .

G łówną p rzeszkodą na drodze  ku  realizacji u top i i  m iasta  unis tycznego była 
w łasność pryw atna  terenów  miejskich. S trzem ińsk i nie fo rm ułu je  wprost po s tu la ­
tu  wywłaszczenia, n iem nie j  prawo własności stanowi najczęstszy p rzedm io t  a ta ­
ków. Nie w iąże się z ko n k re tn ą  ideologią poli tyczną, ale wyrasta z bardziej ogól­
nych p rzes łanek. M ala rz  w ie lokro tn ie  krytykował indyw idua lizm  i subiektywność 
pod  wszelką postacią, zarów no w sferze estetycznej, jak  i w koncepcji człowieka 
czy rzeczywistości. W  a r tyku le  Aspekty rzeczywistości, p rzeprow adzając  kolejny, z 
d u c h a  m an iche jsk i ,  podział ,  w yodrębnił  dwie postawy artystyczne wobec rzeczy­
wistości i jednostki .  P ierwszą odkrył w surrea lizm ie , k tórego światem, jak określa, 
jest „rzeczywistość człowieka, w słuchanego w siebie, by poznać swoją istotę, p raw ­
dę o sobie tak im , jak im  on jest, wbrew tem u, co wytworzyły wieki ja rzm a społecz­
nego, oddzia ływ ania  innych  ludzi,  przyjętych konwenansów, u tajonych  uraz  i wy­
rzeczenia  się” . Takie  s tanowisko jest wszakże wedle S trzem ińsk iego  atawistycz­
nym  regresem: „D ziś  wiemy, że idąc w głąb jednostki,  odkryw am y jej coraz to p ie r­
w otniejsze pokłady  ewolucji biologicznej, Ze k ie ru nek  w g ł ą b  jednostk i  jest od ­
w ro tn ą  drogą rozwoju ludzkości -  i że prowadzi nas do ciem ni ślepych ins tynktów  
i d rap ieżnych  odruchów , opanow anych , lecz nie  zm nie jszonych  przez rozwój k u l­
tu ry ” . Su rrea lizm  stanowi d om enę  irrac jonalnej przypadkowości, sam ow ystar­
czalnej au ta rk i i ,  co dla S trzem ińsk iego  oznacza uwstecznienie ,  powrót do an im al- 
no-bio logicznych źródeł, do najbardziej p ierwotnego cielesnego s tad ium , gdyż 
m alars tw o surrea lis tyczne  widzi i wyraża jednostkę  jako „am ebę w yrzuconą z m o ­
rza, galateę pu lsu jącą  na sam otnym  wybrzeżu pod słońcem i czującą n ieskoordy­
now ane w rażen ia”25.

257 W. S trzem ińsk i Aspekty rzeczywistości, „F orm a” 1936 n r  5, przedr. w: Pisma, s. 268, 273, 
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247 A. Turow ski Fizjologia widzenia, w. Awangardowe marginesy..., s. 107.
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Szkice

Sztuka progresywna n a to m ias t  zwraca się „nie  do tego, co w człowieku jest jego 
indyw id ua lny m , lecz do tego, co łączy ludzi we w spólno tę  społeczną -  do emocji 
i nastaw ień  organ izacy jnych  i konstrukcy jnych ,  do planowości budow y i do zasady 
celowości kom pozycy jne j”26. O więzi społecznej decydują  e lem en ty  in tersub iek-  
tywne, to znaczy weryfikowalne m iarą  i l iczbą. Te konstruk tyw ne  postu la ty  należy, 
zdan iem  Strzem ińsk iego , realizować przez organizację  życia codziennego, a środ ­
kiem  do tego celu była a rch i tek tu ra  -  jako regu la to r  ry tm u życia społecznego i in ­
d yw idua lnego27.

Wiele w skazuje  na to, że m ias to  równolegle m iało  być w cie len iem  w największej 
skali założeń wywiedzionych z te renu  plastyki. W  istocie p rzed m io tem  pro jek tu  
jest nie tyle miasto  k on k re tn e  -  Łódź, lecz un is tyczne  miasto  idealne, to ta lna  
jedność p rzes trzenna ,  estetyczna, społeczna i ideologiczna. W  tak im  mieście 
mogłyby zostać znies ione  wszelkie różnice: i te dzielące sztukę od rzeczywistości, 
i społeczne.

*  *  *

D iagnozu jąc  miasto  jako „chory o rg an izm ”, przyznawali sobie arch i tekci p ra ­
wo do jego sanacji w trosce o dobro  mieszkańców. W  praktyce okazywało się jed­
nak, że p rzeznaczen iem  m ias ta  w pro jek tach  nowoczesnych była w głównej mierze 
funkcja  regulacyjna, jego s t ru k tu ra  p rzes trzenna  m iała  zawiadywać życiem m iesz­
kańców. P rzes trzeń  społeczna po jm ow ana była więc jako p las tyczna „masa ludz­
ka”, p las tyczna n iek iedy  w podw ójnym  sensie, i przez  podatność  na  kształtowanie, 
i przez efekt p las tyczny osiągany za sprawą jej kształtowania. D oprow adza ło  to 
w konsekw encji do skra jnego  niek iedy  zawężenia  perspektywy, jak podsum ował 
socjolog D av id  Harvey:

k ło p o t z u rb an izac ją  w  u jęc iu  tak  zw anego „czystego m o d e rn iz m u ” po legał n ie  na „ to ta li-  
ta rn o śc i” jej w izji, ale na w łaściw ej dla n iej trw alej m an ie rze  p rzecen ian ia  p rzedm io tów  
m a te ria ln y ch  i form  p rzes trzen n y ch  kosztem  aspek tów  spo łecznych , a tak że  na w ychodze­

n iu  z m etafizycznych  p rzes łan e k , k tó re  zak ładały , że m ożna w yw ołać efek t ste row ania  
spo łeczeństw em  za pom ocą odpow iedn iej in ży n ie rii form  p rz e strz e n n y c h .28

Le C orb u s ie r  uważał, że p lanow anie  m ias t  w yraża życie pewnej ery. N ależałoby 
dodać, że p lanow anie  m ias ta ,  wyrażając życie jednej ery, p ro jek tu je  zarazem życie 
następnej.
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